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Franciszek Krajewicz 
w Poznaniu.

OGNISKO 
wychodzi co poniedziałek, środę 

piątek.
Przedpłata" kwartalna 

wynosi w Poznaniu 18 sgr.; na 
pocztach 20 sgr.; w Austryi w c. 
k. urzędach pocztowych 17% sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi 1 zlr. 

60 kr. w. a. wraz z przesyłką.

OGNISKO. Ogłoszenia 
przyjmują się za oplata I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po
szukujący miejsca plącą tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy 

nadsyłać należy franco, pod adre
sem: Redakcya lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mows > plac 8, gdzie się także 

przyjm ■ abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH.
2 cierwca: Nawiedzenie NMP. « „ r 4 Wschód słońca o godzinie 3 minut 43.
3 czerwca: Heliodora b. POZMH, Srodtt. 1 lipCS 1874. Zachód słońca 0 g0Ó2. 8 min. 24.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko” zapisane na str. 30 (Yierter Nachtrcg zum Zei- 
tungs-Preis-Cóurant pro 1874).

ggf Główna ajentura tło i» zyjtmwa a twzetlifłaty i inseratów znajduje się u p. Kazimierza Neumana w Poznaniu, przy Szkól- 
nój ulicy Nr. 4. Oprócz tego przyjmują przedpłatę: . ięgarnia p. J. K. Żupańskiego, przy Nowej ulicy; księgarnia Reyznera przy Wodnej ulicy; nadto: pp. Sobecki, 
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowa i Wielkie Garbaty 6; Stachowski, Róg Rynku i Wronieckiój ulicy; p. Pawłowska. Wrocławska ulica 6; Kaniewski, 
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh. Półwieiska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewic; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz, 

Ostrówek 1; S. Żychliński, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Ditterle, Plac Sapieżyński 3; Michaelis, Małe Garbaty 11.

Ognisko 
na ,cały kwartał Jeszcze zapi
sać można na pocztach za

, 30 Hjjr•®
a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 18 Sgl'. kwartalnie.

Gdyby poczty miejscowe miały sta
wiać trudności w zapisywaniu Ogniska, 
czego się atoli po ostatniem rozporządzeniu dy- 
rekcyi poczty nie spodziewamy, natenczas prosimy 
do Ekspedycyi Ogniska nadesłać pre
numeratę w gotówce lub w markach poczto
wych, a załatwi się tę sprawę.

Lniza Lateau!

Po wszystkich niemal dziennikach niemie
ckich i zagranicznych obiega od pewnego czasu 
opowieść o dziewczynie wiejskiej, Ludwice 
Lajteau (czytaj: Lato) w Bois d’Haine w Belgii, 
jakoby cudownie stygmatyzowanej (stygma, 
z greckiego znamię) czyli ranami „Chrystusa 
Pana naznaczonej i jasnowidzącej, a z pewnej 
strony przedstawiane nawet bywa to niby cu
downe zjawisko, jako objaw bezpośredniej, cudo-, 
twórczej działalności Boga, chcącego w obecnych 
trudnych czasach katolickiego kościoła dać lu
dziom dowód, że o kościele swoim nie zapomniał 
i mocen jest pokonać jego nieprzyjaciół.

Na pochwałę naszych dzienników zapisać 
należy, że o wypadku tym dotąd ani jednem 
słowem nie wspomniały, oceniając go bezwątpie- 
nia jak należy i chroniąc społeczeństwo nasze od 
mrzonek, bałamucących słabych duchowo i pod
sycających zabobonność i przesądy.

Baśnie i zjawiska tego rodzaju napotykamy 
zapisane już nieraz w historyi, tak dawniejszej, 
jako też najnowszej. Ilekroć miały sposobność 
zetknąć się z niemi sądy publiczne lub badania 
światłych i uczciwych lekarzy, wykazały one 
zawsze, że przyczyną tych zjawisk było bądź 
proste i rozmyślne oszustwo, bądź naturalne 
objawy histerycznej (kobiecej) słabości, dającej 
powód do umysłowych zbłąkań, zwanych iluzya- 
mi i halucynacyami (złudzeniami i przywidze
niami), a uważanych przez nieświadomych i prze
sądnych za t. z. ekstazę i jasnowidzenie. Kościół 
też jak najsurowiej postępuje i orzeka w tej 
mierze.

Nie będziemy tutaj wyliczali podobnych wy
padków, jahie w naszym nawet wieku miały miej-; 
sci w SzWńjearyi, w Tyrolu, wr Westfalii i gdzie-] 
indziej, ani też nie myślimy zapuszczać się w kry
tyczną onych ocenę po szczególe, gdyż dzięki 
zdrowemu sądowi ogółu społeczeństwa naszego i 
jego duchownych i świeckich kierowników, nie 
mamy do czynienia z miejscowym publicznym obłę-i 
dem i zwalczać go z tego tytułu nie potrzebujemy.

Od kilku dni jednak opowiadają sobie już 
w mieście naszem osoby rozmaitego stopnia wy
kształcenia o Luizie Lateau i różni różnie o niej 
sądzą, a nadomiar zbywa pewna tutejsza księgarnia 
dziełko w niemieckim języku przez Rohlinga 
(p. t. Louise Lataau, die Stigmatisirte von Bois 
d’Haine) o tejże dziewczynie pomiędzy naszą pu
bliczność, drukarnia zaś pewna przygotowuje prze
kład tej książki w polskim języku.

Nie rozprawiamy się tutaj z błędnym, pod
miotowym sądem tego lub owego, któremu zdrowy 
rozum nie wystarcza do należytego ocenienia zja
wiska Luizy Lateau lub umysłowa ^gnuśność nie 

i pozwala szukać właściwego objaśnienia, alo pod 
j pręgierz publiczny stawiamy was, którzy szczepić 
i szerzyć chcecie w spoleczeństwiumaszem podobne 

Imrzonki i baśnie.
R zmyślnie wyzyskiwać chcecie nieświado- 

: mość lub dobrodusznośe, aby obłowiwszy się gro- 
i szem wziętych na lep, wyśmiewać potćm w duchu 
lub pokątnie ich głupotę. To publiczne oszustwo!

Gdy pra»o publiczne nie ma środków, by 
wam przeszkodzić w waszym nieuczciwym rzemiośle 
— niechże przynajmniej opinia publiczna skarci 
wasz występek przeciw społeczeństwu naszemu.

Wołamy o oświatę, wołamy o książki i pisma 
dla ludu, a wy podajecie mu strawę duchową, za
trutą chorobliwemi mrzonkami i usypiającą lud 

j nasz do dalszego snu ciemnoty, z którego nam się 
i stanowczo obudzić trzeba do życia do światła, do 
i prawdziwej nauki i rzetelnej pracy.

Jeźli od kogo, to od was, którzy za publi
czne fundusze odebraliście wyższe wykształcenie, 
którzy przy pomocy publicznego grosza, wyłudzo
nego na cele oświaty, rozpoczęliście i prowadzicie 
wasz proceder — ma społeczeństwo nasze prawo 
domagać się, abyście byli krzewicielami prawdzi
wej oświaty, a nie nędznymi literackimi speku
lantami dla własnej kieszeni.

Wątpimy, iżbyście mogli mieć czoło głośno 
z robotą waszą wystąpić — i nie sądzimy, abyście 
znaleźli zbyt dużo dających wam się ułowić — na 
wszelki jednak wypadek wygłaszamy niniejszem 
przestrogę — i oby ta starczyła, iżby do żadnego 
domu polskiego nie zabłąkał się chorobliwy płód 
samolubnej pracy waszej!

Do Was obywatele świeccy i duchowni, któ
rych obowiązkiem stać na straży moralnych intere
sów społeczeństwa naszego, odzywamy się z prośbą 
i upomnieniem, abyście nie pozwolili odrywać na
rodu naszego od kształcącej pracy i niedopuszczali 
dawać mu w rękę książek i piśmideł gorączkują
cych ze szkodą społeczną jego i tak już obecne- 
mi stosunkami zaniepokojoną i zmąconą dziedzinę 
myśli i uczuć.

Czas rzeczywiście, rozstać się z tego rodzaju 
nieszczęsnym środkiem bałamucenia społeczeństwa 
naszego; bronić je raczej należy od podobnych spe
kulacyjnych publikacyi z gatunku nie dawno temu 
rozrzuconych między ludem naszym, jak: „Kąty 
i ofiary Komuny paryskiej,11 „Malagrida i 
Pomb;al,“ ,,Stanisław11 itp. Oceniło społeczeń
stwo nasze należycie powyższe publikacye, odrzucili 
i pozwracali je duchowni i świeccy z oburzeniem; 
mamy też ufność w zdrowy rozum narodu, że i 
z waszą „Lateau11 tak samo postąpi, bo i 
ona do tego rodzaju makulatury należy i nią po- i 
z i stanie.

| myślą gospodarze nasi. D^lej skarży się Patron 
] na gnojownice, które źle urządzone, niszczą zna- 
Iczny zapas mierzwy, tak ważnej w gospodar- 
| stwie.

Po przemówieniu Patrona odezwało się kilku 
włościan, jedni dziękowali mu za trudy podjęte 
około zawięzywania i rozwijania Kółek, drudzy 

I prosili go aby i do nich zawitał w celu zawiązania 
i Kółka włościańskiego.

Przy utworzeniu dysksyi nad porządkiem 
dziennym odezwał się p. Chojnacki, radząc 
w odzywaniu się do włościan używać formy zrozu
miałej i jasnej. Przyznając, że hodowla pszczół 
u nas zaniedbaną, radzi słusznie p. Chojnacki 
użyć pomocy nauczycieli wiejskich, znających się 
po większej części dobrze na pszczelnictwie. Pan 

i Jordan z Popowa, pisząc się na to, nadmienia, że 
w niektórych miejscach starano się nakłonić nau- 

j czycieli do nauczania włościan pszczelnictwa, ci 
jednak okazywali się niechętnymi do tego.

Następnie po kilku przemówieniach zgodzono 
się na następujące punkta: 1) ustne wykłady są naj
odpowiedniejsze do kstałcenia ludu; 2) włościanie 

[ powinni w dyskusyi zabierać głos; 3) przewTodni- i 
i czący powinien kierować obradami, i tylko w na
głych przypadkach zastąpić go może kto inny; 4) 
obrady należy urządzać w dni, w jakie najwygodniej 
podług stosunków miejscowych.

Przy obradach nad urzędzaniem komisyi do 
zwiedzania gospodarstw włościańskich, przyjęto re- 
zolucyą p. Chojnackiego:

„Zebranie przyjmuje w zasadzie komisye do 
zwiedzania gospodarstw, a tam, gdzie komisye po
dobne nie mogą przyjść do skutku, zaleca się 
włościanom zwiedzanie gospodarstw wzorowych, 
gdzieby się czegoś nauczyć mogli.11

Następnie obradowano nad zabezpieczaniem 
członków Kołek od ognia i gradu, i taka zapadła 
uchwała:

„Zebranie uznaje za rzecz użyteczną zabez
pieczenie od ognia i gradu, a delegaci biorą 
na siebie obowiązek myśl tę dalej rozpowszechnić.

„Włościanom należy ułatwiać przystęp do To
warzystw zabezpieczeń i wskazywać im najkorzyst
niejsze w tym względzie Towarzystwa.11

Przy punkcie 8 obrad: Sprawa Ziemstwa 
Kredytowego dla włościan, radzi p. Chosłowski, 
aby włościanie udawali się po pożyczki do pro- 
wincyonalnej kasy zasiłkowej. — Kwestya ta ma 
być postawioną na porządku dziennym przyszłego 
zebrania.

Sumą stu talarów, ofiarowaną na Tzecz Kółek 
rolniczych przez Centralne Tow. agronomiczne roz
porządzono tak, iż część tych pieniędzy przezna
czono dla Patrona na pokrycie wydatków na 
druki i przesyłki, a za resztę zostaną zakupione 
książki dla Kółek.

Z wniosków członków przyjęto propozycją p. 
Dembińskiego, żądającego aby synowie włościan 
uczyli się w dwuletnim kursie gospodarstwa przy 
dworze, pełniąc w pierwszym roku służbę parobka, 
a w drugim dozórcy gospodarstwa.

Po załatwieniu tych spraw ukończono posie
dzenie, podziękowawszy Patronowi za ofiarną a mo
zolną jego pracę około podniesienia gospodarstwa 
mniejszych właścicieli.

Musimy tu zrobić uwapę p. Jordanowi, że jeśli 
tak gdzie jest, to tego wina spoczywa nie w nau
czycielu lecz w otoczeniu jego. Dotychczas społe
czeństwo nasze nie rozumiało stanowiska i wpływu 
nauczycieli, usuwa się od nich, i chyba w razie 
potrzeby tylko ale na chwilę zbliża się'do nich. Mamy 
zresztą kilka kółek pszczelniczych z nauczycieli 
złożonych, wzorowo prowadzonych, czemuż mimo 
odezw i próśb nie przystąpi żaden obywatel lub

* Walne zebranie delegatów Kółek włoś
ciańskich odbyło się w poniedziałek na sali baza
rowej. Na przewodniczącego obrano Patrona Kó
łek, p. Jackowskiego z Pomarzanowic, który w tre
ściwych wyrazach opisał stosunki nasze włościań
skie, kreśląc jasny obraz gospodarstwa wielkopol
skiego. Szkic ten wierny oparł Patron na własnem 
doświadczenie i spostrzeżeniu, bo objeżdżając Wiel- 
kopolskę ku zakładaniu Kółek włościańskich miał 
sposobność poznać nasze gospodarstwa. Z spra
wozdania tego dowiadujemy się, że już 34 Kółek 
włościańskich jest założonych, oddziaływających 
bardzo pożytecznie na rozwój gospodarstwa wiej
skiego. Mało jeszcze widać postępu w’ chodowli 
bydła i owiec, a temu zaradzić można przez upra
wę roślin pastewnych i okopowych i przy trzyma 
niu bydła cały rok w oborze. Najwięcej zamiło
wania okazują włościanie w hodowaniu koni, ale 
za to o pszczelnictwie mało, a prawie wcale nie



włościanin! Nie narzekajmy na nauczycieli, ale na 
siebie samych, bo idąc dotychczasowym torem, je
szcze więcej uczujemy te skutki!

Również nie zyskał poparcia projekt do pra
wa regulującego stosunki ciężarów drożnych, bo 
za nim głosowało 23 deputowanych. Polacy gło
sowali za projektem wydziału.

Natomiast przyjęto projekt, tyczący się zmiany 
statutów' prowincyoiialnej kasy pomocniczej z dnia 
11 października 1852 roku; następnie projekt do 
prawa, tyczącego się ściągania przez egzekucyą 
składek zaległych do tejże kasy a w końcu memo- 
ryał, tyczący się umorzenia wydanych a w obiegu 
się jeszcze znajdujących 5 procentowych obligacyi 
prowincyonalnych i zaciągnięcia 7,200,000 marek 
z funduszu inwalidów niemieckich, przezco się 
spodziewają dopomódz znacznie właścicielom mniej
szych posiadłości, przemysłowi, rzemiosłom i rol
nictwu.

Na piątkowem ostatniem posiedzeniu zała
twiono etaty dla "różnych zakładów prowincyonal
nych, i przyjęto rachunki prowineyonałnej kasy 
zasiłkowej. W sobotę został sejm zamkniętym 
przez naczelnego prezesa p. Guntber, który ubo
lewając, że sejm nie załatwił sprawy drożnej, wy
raził zarazem nadzieję, że rząd zajmie się tą 
sprawą. Po przemówieniu marszałka sejmu wnie
śli zebrani trzykrotny na cześć cesarza okrzyk: 
„Jego Królewska Mość Cesarz i Król niech źyje!“

* Urzędy stanu cywilnego. W nrze 33 
Ogniska zamieściliśmy artykuł wstępny o „Urzę
dnikach stanu cywilnego,“ zalecając obywatelom 
naszym przyjmowanie tych urzędów, wezwani o po
ruszenie tej kwestyi, ponieważ prasa nasza milczy 
w tym względzie. Orędownik zarzucił nam, że 
doradzamy dopomagać tym sposobem rządowi do 
przeprowadzenia ustaw kościoł wi nieprzyjaznych, 
zapowiadając artykuł w tym przedmiocie, a Ku
ry er Pozn. w nrze wczorajszym odzywa się w tej 
sprawie:

„Z wielu stron dochodzą nas zapytania, czy godzi 
się katolikom i Polakom przyjmować obowiązki urzędni
ków Staau Cywilnego, ilekroć r/ąd ich do tego w.zw e. 
Zasadniczo nic się przyjęciu nie sprzeciwia. C > się zaś 
tyczy przyzwoitości i pożytku, po zasiągnięciu rady osóh 
poważnych oświadczamy, że śmiało obowiązki urzędników 
Stanu Cywilnago przyjmować można.I 11

Szlachetne zdrowie!
Nikt się nie dowie,

Jako smakujesz, 
Aż się zepsujesz. 

Kochanowski*) chwałę zdrowiu,
onemu skarbowi najdroższemu i poniekąd nieprzebranemu, który najgłów
niejszym szczęścia ludzkiego jest warunkiem. Czemże bowiem jest człowiek 
bez zdrowia? Na cóż mu się przydadzą wszelkie zdolności umysłowe, gdy 
w chorobie przytłumione są i czynnemi być nie mogą? i co mu po wszy
stkich bogactwach świata, gdy chory użyć ich nie może? Inaczej patrzy się 
człowiek chory na otaczający go świat, a inaczej cieszący się zdrowiem. 
Pierwszy, widząc szczęście i zdrowie naokół siebie, z których sam korzystać 
nie może, smętnieje w przekonaniu swojej niemocy, z przyczyn zaś cierpień 
cielesnych i umysłowych, staje się dla drugich i dla siebie nieznośnym, 
a obawa przed śmiercią mogącą go rozdzielić z całym światem marzeń, na
dziei, planów na przyszłość pozbawia go spokoju i mitręży władze umysło
we aż do zupełnego skrzywienia ich działalności. Zdrowy zaś człowiek 
z pogodnem i wesołem czołem, bo świadom siły swojej i ufny w ich trwa
łość, stawa do pracy, do obowiązków i do walki |z nieprzyjaznemi żywioły; 
on jedynie zdolen pogodzić się z niezwalczonemi przeciwnościami w silnem 
zaufaniu, że wyjdzie zwycięzcą.

I ten skarb zdrowia nazwaliśmy nieprzebranym, nie ginie on bowiem 
raz nadwerężony, ale napełnia się znowu jak niewyczerpane źródło. Nie 
raz, nie dziesięć razy, ale częściej jeszcze w życiu swojem traci człowiek 
zdrowie i napowrót odzyskuje. A jak milszą nam jest każda rzecz, gdy po 
stracie ją odnajdujemy, tak też i zdrowie cenić, szanować, ochraniać się u- 
czymy coraz więcej po każdej przebytej chorobie. Gdyby nie istniały cho
roby, nie wiedzielibyśmy, co to jest zdrowie, i ze straty zdrowia dopiero 
się przekonujemy o jego istocie.

Mówiliśmy wyżej, że choroba wpływa na usposobienie umysłu, na jego 
prawidłowe działanie, na jego sprężystość. W samej rzeczy jak duch, umysł 
zwisły jest od stanu ciała, gdyż jedno z drugiem najściślej połączo- 

i jest i jedno bez drugiego istnieć nie może, tak i zboczenie w działal-

Ciekawi jesteśmy, jak się teraz Orędowrnik 
wywinie z zapowiedzianej polemiki. My dodajemy 
z naszej strony, ze Kuryer Pozn. zapóźno wy
brał się z dobrą radą w sprawie, którą pisma na
sze miały obowiązek już przed kilku miesiącami 
poruszyć. Tak to, my bawimy się w rozbieranie bez
płodnych teoryi, a inni tymczasem praktycznie rzecz 
przeprowadzają!...

Prawo. Po zniesieniu aresztu za długi, wi
działo się prawodawstwa zobowiązanem wziąć 
w obronę wierzycieli, nie mogących wyciągnąć 
długu od swych złych płatników. Kodeks karny 
w § 288 tak w tym względzie opiewa: „Ktokol

* Na przeszłym sejmie prowincyonalnym 
W. Ks. Poznańskiego w r. 1871 postawił p. Turno 
wniosek o ścisłe zastosowanie przepisów 
instrukeyi z dnia 24 maja 1842 roku codojęzyka 
wykładowego we wszystkich szkołach W. Ks. 
Poznańskiego, jako odpowiadającej potrzebom mie
szkańców' W. Ks. Poznańskiego obu narodowości. 
Sejm prowincyonalny z r. 1871 wniosek ten pra
wie jednogłośnie przyjął i wystosował do ówcze
snego naczelnego prezesa, hr. Koenigsmarka, jako 
przewodniczącego prowincyonainego kolegium szkol
nego, prośbę, aby starał się o wprowadze
nie na nowo niezmienionej instrukeyi 
z r. 184;2 do zakładów szkolnych W. Ks. 
Poznańskiego.

Krok ten nie odniósł żadnego skutku; przeto 
pod dniem 17 czerwca b. r. wystosował p. Turno i 
do obecnego marszałka sejmu prośbę, aby się tenże 
wywiedział, czy i jakie kroki zrobione zostały I 
z kompetentnej strony celem przeprowadzenia u- 
chwały sejmu prow. z r. 1871., dotyczącej uży- 
wania języka polskiego w wykładzie w szko
łach W. Ks. Poznańskiego.

Na zapytanie marszałka obecnego sejmu od-. 
powiedział p. naczelny prezes Guntber, „że po-| 
przt dnik jego w urzędzie, obecny rzeczywisty tajny 
radzca hr. Koenigsmarck, wedle położenia akt j 
sprawę poruszoną przez uchwałę sejmu prowincy- 
onalnego, osobiście w Berlinie poruszył. Jeżeli i 
więc w sprawie tej nic więcej zrobić nie można! 
było, w tern jedynie szukać należy przyczyny, że! 
wedle porobionych doświadczeń uczniowie; 
polskiej narodowości w wyższych zakładach nau
kowych prowincyi za czasów instrukeyi z 24 maja! 
1842 nie robili postępów odpowiednich wymaga
niom i dla tego nie uznano za stósowne instru- 
kcyą tę w' zmienionej formie na nowo wprowa- 
dzać.“

Przeciw takiemu załatwieniu uchwały sejmu! 
prow. z r. 1871 wniósł p. Turno zaraz na sesyi 
dnia 25 czerwca b. r. pretest i zastrzegł sobie] 
w tym względzie dalsze kroki.

Po p. Turno zażądał głosu deputowany stanu ■ 
włościańskiego p. Józef Swinarski ze Skąpego, na| 
co marszałek sejmu odpowiedział, że dyskusyi nad 
sprawą otworzyć nie może, gdyż wprzód musi być I 
zrobiony odpowiedni wniosek, jak tego regulamin! 
sejmowy wymaga.

Sprawa zniesienia opłaty szosowej na żwiró-; 
wkach prowincyonalnych, poruszona przez centralne i 
Towarzystwo agronomiczne, nie zyskała poparcia 
sejmu prowincyonainego, bo na wniosek deputowa
nego p. Kaatz przeszedł nad nią 27 głosami prze
ciw 17 do porządku dziennego. 

wiek w razie grożącej mu egzekucyi, w zamiarze 
i aby zaspokojenie wierzyciela udaremnić, część 
swego majątku sprzedaje lub ukrywa, będzie wie
zieniem do dwóch lat karanym. s

Ściganie ma miejsce li na wniosek wierzy
ciela.“

Niebezpieczną więc bardzo rzeczą np. bieli
znę, pościel, ubiór itp. ukrywać w domu sąsiadów 
lub krewnych, bo zwykle taka nieuczciwość pociąga 
za sobą skutki stokroć uciążliwsze jak kilka tala- 

|rów długu, którego się spłacić nie chce.
Najwyższy trybunał przyszedł w pomoc wie

rzycielom, dozwalając, aby po pierwszej bezowo
cnej egzekucyi sąd wystawił wierzycielowi, tak zwany 
Mobiliar-Arest-ordre, tj. pismo, na mocy którego 
wierzyciel ma prawo pierwszego lepszego egzeku
tora sądowego zabrać z sobą do dłużnika, aby 
tam odbyć egzekucyą. Kto atoli chce mieć takie 
pismo z sądu, musi udowodnić twierdzenie swoje 
świadkami, że dłużnik ukrywa rzeczy przed egze
kutorem.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Cała prasa niemiecka zajęta jeszcze 
Fuldą, kiedy bowiem jedne pisma twierdzą, że bi
skupi przed rozjechaniem się z Fuldy, wysłali do 
monarchy pruskiego propozycye pojednawcze, wy
stępują przeciw temu pisma klerykalne, sądząc, że 
o tem w Fuldzie nie było mowy, i że z strony 
biskupów nie zrobiono żadnych propozycyi rządo
wi. Prasa liberalna z nieukontentowaniem przyjęła 
zresztą wiadomość o chęci porozumienia rządu 
z kościołem, bo na żadne ustępstwa przystać nie 
chce.

Z Poczdamu nadeszła wiadomość, że żona 
ambasadora rosyjskiego, pani Oubril, przy prze
jażdżce na jeziorze wpadła do wody, a lubo zo
stała przez bankiera barona Burghalter wydobyta, 
i do życia przywrócona, jednak 29 b. m. uległa 

| cierpieniom i umarła.
Cesarz Wilhelm udał się wczoraj do Jugen- 

heim, by pożegnać cesarza Aleksandra, poczem 
wyjedzie do Neuwied na chrzciny obchodzone 
w rodzinie księstwa Wied.

—- Dwom księżom Werber i Helferich z dye- 
5 cezyi fuldajskiej nakazał rząd w 8 dniach opuścić 
trzy powiaty pod karą więzienia. Gminom naka- 
zano wybrać w ich miejsce innych księży.

Paryż. Na polach Longehamps odbyła się 
i rewia załogi paryzkiej i wersalskiej. W rozkazie 
! dziennym, wydanym z tego powodu do wojska, 
! wypowiedział marszałek Mac-Mahoń: „Powie- 
i rzając mi władzę na lat siedm, złożyło Zgroma
dzenie narodowe na przeciąg ten czasu utrzyma- 

| nie porządku w moje ręce. Ta część powierzonej 
Imi misyi przypada i Wam w udziale. Dopełnijmy

O hygienie.
i.

Temi słowy śpiewa nasz ulubiony

. ności ducha koniecznie wynika ze zboczenia ciała chorobliwego; działalność, 
I rzutkość, dziarskość ducha zależą od ciała, z czynów ducha poznajemy zdro

wie lub chorowitość ciała. Słusznem też jest przysłowie łacińskie: Nulla 
mens sana nisi in corpore sano (Tylko w zdrowem ciele zdrowy umysł).

; Wynika ztąd, że człowiek chcący być człowiekiem w całem znaczeniu wy
razu, chcący dla ducha żyć-i duchem zdrowym się odznaczać, powinien 

i przedewszystkiem dbać o zdrowie ciała, powinien wiedzieć co ciału szkodzi 
i jak szkodliwościom należyty stawiać opór, aby ciało zdrowem pozostawało, 
powinien wiedzieć, coto jest zdrowie i na czem się ono zasadza. Tej wia-
domości nabiera wprawdzie człowiek przez doświadczenie, i to nieraz bar
dzo smutne; ale jak się te doświadczenia stają nauką na przyszłość dla 
niego samego i dla drugich, tak powinien człowiek chcąc uniknąć tych 
smutnych właśnie doświadczeń, do> czego go już przecież i popęd zacho
wawczy naprowadza, znać naukę z takich doświadczeń wynikłą, powinien 
nauczyć się być zdrowym. Nauką zaś tą, jak się utrzymuje zdro
wie, jest hygiena.

Wyraz hygiena pochodzi z greckiego języka od słowa hygienos, 
zdrowy.

Hygier.a jest tedy nauką podającą prawidła, jakiemi się 
zdrowie rządzi, i nastręczającą środki zapobiegające choro
bom. Przedewszystkiem zaś porozumieć się należy, czem jest zdrowie, 
a wtenczas łatwiej pojmiemy cały zakres hygieny. Zdrowie czyli stan zdro
wia jest w całej przyrodzie stanem prawidłowym i wrodzonym, stanem, 
który, że tak powiem, sam przez się się rozumie, którego istnienie nie 
wzbudza szczególnej uwagi lub bliższego zajęcia; nie pozna go ^więc 
człowiek, i nie zwróci nań uwagi, prędzej, dopóki się nie zmieni i w stan 
choroby nie przejdzie. Z istnienia i istoty choroby przekonujemy się o isto
cie zdrowia. Chorobą zaś nazywamy każde zboczenie ciała od prawidło
wości pod względem anatomii (tj. pod względem formy i składu) i fizjologii 
(czyli czynności części) ciała; ztąd się domyślamy zdrowia tam, gdzie tego 
zboczenia nie dostrzegamy. Zboczenie wszakże, o którem mowa, powinno 
być i anatomicznem i fizyologicznem równocześnie, inaczej pospolicie nie 
podpada pod wyobrażenie cioroby. Gdy bowiem kto nogę złamie, która 
mu się znów zrośnie, albo gdy po wielkiej ranie w dłoni zagojonej pozosta
nie blizna, natenczas forma lub skład ciała już nie jest prawidłowym, noga 
jest może nieco krótsza albo nieco krzywa, ale nie utrudzająca w chodzeniu, 
a i blizna jest czemś dla ciała właściwie obcem, choć nie tamuje czynności 
zajętej nią części ciała; a jednak nie powiemy, że człowiek ów jest chorym; 
możemy wszakże powiedzieć, że był chorym, ale wyzdrowiał. Samo
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jej wspólnie aż do końca, podtrzymując wszędzie niczą: Ziemianina, Encyklopedyą rolni- 
powagę prawa i przynależne mu poszanowanie^ jcza, Gazetę rolniczą, Tygodnik rolniczy; 
Z tego wnoszą, że marszałek nie ustąpi od steru (trzy ostatnie w Warszawie), Rolnika (we Lwo-[ 
rządu, jakikolwiekby mógł być ostateczny re- ' ' ‘ ~ ™ . .
zultat walki parlamentarnej.

niczą: Ziemianina, Encyklopedyą rolni-

Hiszpania. Wojska rządowe poniosły do
tkliwą stratę, zginął bowiem 25 bm. jeden z naj
zdolniejszych ich jenerałów Concha (Kończą), przy' 
ataku na szańce pod Muro. Wojsko, dowiedzia
wszy się o śmierci tak znakomitego wodza, zaczęło 
się płoszyć; ale dywizya jenerała Echaąue po
wstrzymała popłoch. Straty wojsk rządowych mają 
być znaczne, ale i karliści wiele ludzi stacili.

Miejsce Conchy zajął jenerał Zabala. Armia 
republikańska skoncentrowała się pod Tafalla. Za- 
balla już wyjechał i natychmiast podejmie dalsze 
operacye przeciw Estelli. Nowy korpus republi
kański zbiera się pod Alava.

wie),niegdyś Gazetę Warsz., i inne, oprócz tego 
współpracuje do niemieckich pism fachowych: 
Landwirthschaftliches Centralblatt, Glo-

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 1 lipca.
* Orędownik, a za nim Dziennik Pozn. 

i Kury er Pozn. podały w ostatnich numerach, 
jakoby p. Albin Kohn był „właścicielem 
Ogniska.“ Rozumiemy ten tendencyjny fałsz, 
który p. Albin Kohn już w powyższych pismach 
sprostował, oświadczając, że oprócz tego, iż dostar
czył redakcyi Ogniska artykułów o gospodar
stwie rólniczem i z dziedziny przyrodniczej, nie 
miał z Ogniskiem żadnych innych bezpośrednich 
stósunków, co niniejszem potwierdzamy.

Już przed rozpoczęciem wydawnictwa Ogni
ska p. dr. Szymański, redaktor Orędownika, 
wdrażający się zwykle z lekceważeniem i przekąsem 
o naszych nauczycielach, jako o „bak a ł a rzach,“ 
chcąc widocznie w zawiązku zdyskredytować Ogni
sko, napisał w Orędowniku fałszywie, że p. 
A. Kohn były nauczyciel wiejski zakłada 
Ognisko;, które będzie pisało o szkole i o wy
chowaniu.

Mniejsza o to, czy i o ile osiągnął p. dr. 
Sz. swój cel podstępny, my sądzimy przeciwnie, że 
to zaszczytem dla p. A. Kohna, iż z nauczyciela 
elementarnego własną pracą postawił się na tak 
wysokiem stanowisku, jakie obecnie w świecie nau
kowym zajmuje i dumni byliśmy z tego, żeśmy zdo
łali pozyskać dla Ogniska pióro tak znakomi
tego i w szerokich kolach polskich, niemieckich 
i rosyjskich znanego gospodarza, o którym się 
jedengz pierwszych^ polskich obywateli Księstwa 
przed kilku dniami wyraził, „że p. Kohn w gospo
darstwie naszem jest pierwszą potęgą i powagą, 
przed którą czoła uchylić należy.“ Z nabytku tego 
cieszyliśmy się tern bardziej, że powszechnie znaną 
jest rzeczą, że p. A. Kohn od kilkunastu lat 
głównie zasila pracami swemi literaturę naszą ról-

bus, Aus allen Welttheilen i innych, które 
się ubiegają o jego prace. Znając to i wiedząc że 
p. A. Kohn w uznaniu swej głębokiej fachowej na
uki został mianowany członkiem uczonych towa
rzystw i odbiera ciągle zaproszenia do współpra- 
cownictwa za Wysokiem honoraryum w wielu pis
mach fachowych, poczyty wałiśmy sobie za zaszczyt, 
żeśmy go pozyskali do pisma naszego, za bardzo 
niskie stosunkowo honoraryum, i mogli podawać 
czytelnikom naszym jego znakomite prace.

P. A. Kohn dając swe prace do pisma na
szego, chciał zrobić przysługę społeczeństwu, dla 
którego w życiu swojem wiele poświęcił i wiele 
wycierpiał od r. 1846, niespodziewając się, że po 
28 letniej pracy będzie zbierał zapłatę niewdzięcz
ności od kilku osobistemi względami kierujących 
się indywiduów.

Takie nierozważne a zaciekłe pomiatanie 
i pospolitoWanie mężów społeczeństwu naszemu 
zasłużonych — najszkodliwsze skutki dla ogółu 
sprowadzić może, bo odpycha od niego najużytecz
niejsze siły, mogące mu przynieść więcej korzy
ści moralnych, niż v.ielu innych niedowarzonych, 
a narzucających się przewódzców, zużywających 
swe skąpe" wiadomości na bałamucenie opinii 
albo sianie komunistycznych zasad między ludem, 
burzących jedne warstwy przeciw drugim i prze
rzucających się za pieniądze z obozu do obozu, ’ 
bez względu na rzeczywisty pożytek społeczeństwa 
naszego, potrzebującego nie rozdwojenia szkodli
wego, ale zespolenia silnego, za pomocą prawdziwej 
nauki i spokojnej pracy.

* W sprawozdaniu z procesu przeciw Plew- 
kiewiczowi, w Nr. 36 Ogniska zamiast: „Ma
łecki i Potworowski przedstawili fałszywie ma
jątek banku na 200,000 Jtal.“ ma być: ^Małecki 
i Plewkicwicz itd.“ Przy tej sposobności robimy 
uwagę, że p. Witold Potworowski z Chłapowa, 
jakkolwiek był firmowym, nie brał żadnego udziału 
w czynnościach banku: Potworowski, Małecki 
i Sp. i w ogóle zaledwie parę razy był w jego 
biurze.

* Cesarz rosyjski będzie przejeżdżał przez Poznań

wikaryusza w Chełmży, udał się dnia 26 z. m. landrat 
powiatu toruńskiego, aby mu oświadczyć, że z powodu 
dalszego jeszcze wykonywania swych funkcyi skutkiem 
rozporządzenia wyższych władz winien w trzech 
dniach opuścić obwód rejencyi kwidzyńskiej. Landrat 
zarządził w Chełmży co potrzeba do wykonania tego roz
porządzenia.

* Do adresów poprzednich przyłączyły się adresy 
od duchowieństwa dekanatów: wałeckiego, borkowskiego 
i średzkiego.

Nadto nadeszły adresy z dekanatów: obornickiego, 
wschowskiego, krobskiego i zbąszjńskicgo.

* W Wenieściu pod Kościanem utcpiło się troje lu
dzi przeprawiając się przez jezioro.

* P. St. hr. Plater, firmowy Banku Tellus, ma 
być stawiony przed sąd z powodn bankructwa tegoż 
banku.

* Od p. Rudzkiego dochodzi nas następujące pismo: 
„W Ognisku No. 36 napotkałem pomiędzy wiado

mościami potocznemi wzmiankę, jakoby roboty mularskie 
przy teatrze polskim w ogrodzie Potockiego przez sub- 
misyą mnie oddane zostały. Na to odpowiadam, że ża
dnej submisyi podobnie i tu, jak przy całej; budowie 
teatru, nie było, tylko z wolnej ręki oddawano te ro
boty. Prawdą jest, że starałem się o nie i byłem u p. 
Dobrowolskiego, jako członka Rady nadzorczej, który 
wszystkiem rządzi, ale ten mnie odprawił bardzo poje- 
dyńczo,każąc mi iść do p. Łebińskiegp jako członka Dyrek- 
cyi, lecz i tu‘odeslano mnie znów do pp. St. Hebanowskiego 

■ slbo J. Grabowskiego. Widząc takie odsyłanie odAnaszado 
Kaifasza, i że napróżno się staram, zaniechałem tego cho- 

। dzenia, tembardziej, że dochodziły mię wiadomości, iż tę 
I robotę ma odebrać Meklemburczyk p. Goldenheim, któremu 
też ją oddano. Więcnj nie piszę, niech publiczność, któ
ra na teatr grosz składała, sarna' sprawę tę osądzi.

Z szacunkiem
W. Rudzki.

Poznań, 29 czerwca 1874.“
* P. T. Magdziński, poseł bukowsko ■ kościański’ 

zdawać będzie sprawę z swych czynności na sejmie ber* 
lińskim w Opalenicy', w niedzielę, 5 lipca rb. o godzi
nie 5 po południu, na sali p. Witaj ewskie go. O li
czny udział wyborców uprasza się.

* P. Kaliciński daje dzisiaj ostatnie przedstawienie 
i w Gostyniu i przenosi się jutro z swojem towarzystwem 
! do Borku.

* We Wrześni odbędzie się 14go lipca rb. zebranie 
Towarzystwa rólniczego "średzko - wrzesinsko - gnieźnień
skiego w połączeniu zwystawą klaczy włością ń= 
s k i c h.

Przybywające

Z
Wrześni.............
Wągrówca......... 
Krotoszyna.......  
Ostrowa.............  
Stęszewa...........  
Obornik............. 
Wągrówca.........  
Kórnika.............  
Pleszewa...........

w nocy z dnia 7 na 8 b. m.
* W tutejszem seminaryum nauczycielek odbył się , 

popis w dniu 25 i 26 b. m. Z 16 uczennic zakładu, które 
zgłosiły się do egzaminu, zyskały wszystkie świadectwo 
dojrzałości.

* Ministeryum wojny, uwzględniając brak robotni- 
kć w przy zbliżających się robotach żniwnych, zezwoliło 
jenerałom komenderującym dawać urlopy żołnierzom, któ- 
rzyby życzyli sobie przyjmować roboty podczas żniw.

* Aresztem obłożył sąd pensyą ks. biskupa Jani
szewskiego, przypadającą na 1 lipca.

* Do ks. Góreckiego, skazywanego kilkakrotnie za ,
wykonywaniefunkcyiduehowycfiwbrewustawommajowym, i Skwierzyny n. W.

Wykaz
pr: ybywających i odchodzących poczt w Poznaniu
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więc zboczenie co do formy i składu ciała nie wystarcza do określenia cho- Podrobiony heban. Przemysł coraz to więcej się sili, aby arcy- 
roby, póki z niem się nie złączy i zboczenie w czynnościach chorej części, I dzieła sztuki skopiować i robić przestępnem dla ogółu to, co niegdyś tylko 
póki więc ów członek złamany lub blizną okryty nie postrada prawidłowej 
swej czynności. Chorym dopiero jest ten, kto nogę złamał tak, że wcale
chodzić nie może, lubo z trudnością ruchy nogi wykonuje, albo kto w dłoni 
ma bliznę, która mu nie pozwala palcy sprostować. Ze ten chory poza 
owem skaleczeniem czuje się zupełnie być zdrowym, nie zmienia rzeczy, 
gdyż nie potrzeba być chorym, żeby koniecznie całe ciało cierpiało, że
by chory cały niemógł, jak się prosty lud wyraża, ale wystarcza zboczenie 
od prawidłowej czynności choćby jednej tylko części ciała. Zdrowy czło
wiek nie powinien kaszleć; kto więc kaszle jest chorym na nieżyt czyli ka
tar w oskrzelach, choć twierdzi, że jest zdrowym. Całe jego ciało, wyją
wszy płuca, wykonuje wszelkie swe czynności prawidłowo, ale płuca, a ra
czej błona śluzowa oskrzeli przekrwiona i ztąd podrażniona, wydziela więcej 
śluzu, który musi być wykaszlanym, aniżeli go wydziela w stanie zdrowia.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, wynika to przekonanie, że wyobra
żenie zdrowia i choroby może nieraz być względnem, że ścisłej granicy cza
sami pomiędzy obydwoma owemi pojęciami oznaczyć nie można. Gdzie bo
wiem, biorąc przykład ogólnie znany, przykład z napoi wyskokowych, granica 
między wesołością należącą jeszcze do pojęcia zdrowia, a pijaństwem, które już 
zasługuje na miano choroby? W pierwszym razie czynności ciała znajdują 
się nietylko w stanie prawidłowości, ale nawet wygórowanej działalności, 
w drugim zboczenie ich wyraźne: plączą się nogi, bełkoce język, mętnieje 
wzrok, wypowiada służbę żołądek — a rozum tępieje aż do zupełnej 
senności.

O tę różnicę wszakże nie dba hygiena, jej zadaniem jest utrzymy
wanie przy zdrowiu, pozostawiając wyleczenie z choroby lekarzom. Hy
giena nie jest więc nauką specyficznie lekarską, ale nauką, 
która winna być znaną całemu ogółowi, mianowicie zaś tym, 
co roszczą pretensyą do wykształcenia.

było przystępnem dla malej liczby bogatych. Zabytki starożytnej sztuki, 
nabytki nowoczesnej, były nieznane wielkiej masie ludzi dla tego tylko, że 
się w pojedyńczych egzemplarzach ukrywały w publicznych muzeach stołe
cznych miast, lub w prywatnych zbiorach możnych, i dla tego też ogół ich 
nie znał wcale, a nie wielka też liczba ludzi znała je z imienia.

Jak kiedyś, przed wynalezieniem sztuki drukarskiej, nauka była nie
jako monopolem małej liczby wybrańców, a dopiero po wynalezieniu sztuki 
drukarskiej stała się własnością wszystkich, tak i sztuka po wynalezieniu 
dagerotypowania,) a jeszcze bardziej fotografowania tj. malowania za pomo
cą światła słonecznego," stała się przystępną dla szerszych kół społeczeń
stwa, zamiłowanie do piękna rozpowszechniło się tak, że dziś i chłopek 
nasz już czuje, że dawne malowidła, któremi oblepią! ściany chaty, tylko są 
strasznemi karykaturami.

Przemysł tem wszystkiem się nie kontentuje jeszcze, lecz coraz dalej 
postępuje. Nietylko statuy i obrazy najpiękniejsze rozpowszechnia za stó- 
sunkowo niską cenę, ale nawet o to się stara, aby drogie niegdyś oprawy 
złote, hebanowe itd. sztucznie naśladować. Skutkiem tej dążności wynaleziono 
niedawno sposób podrobienia hebanu, tj. nadania zwyczajnemu drzewu ko
loru tego drogiego, z za morza do nas przywiezionego drzewa.

Prawda, że i dawniej już mieliśmy czarne ramy do obrazów; lecz te 
po upływie niejakiego czasu utrącały swój ciemny kolor dla tego, że bejca 
nie głęboko wnikała do drzewa, i sama też nie miała tego ciemnego koloru, 
jaki ma naturalny heban.

Przed bardzo niedawnym czasem czytaliśmy w niemieckiem czasopi
śmie przeznaczonem dla rzemieślników, że się udało pewnemu przemysłow
cowi w Dreźnie wynaleść bejcę wnikającą bardzo głęboko w drzewo i na
dającą mu kolor hebanu, lecz nie sądziliśmy, abyśmy się prędko i u nas 
spotkali z podrobionym hebanem. Stało się atoli inaczej. Pan No
wicki (we Firmie: M. Nowicki i Gruenastel w Poznaniu) zrobił nam praw
dziwą niespodziankę, wystawiając w Toruniu ramy do obrazów z podrobio
nego hebanu, bo tem pokazał, że należy do tej małej jeszcze u nas liczby 
przemysłowców, która śledzi za rozwojem tej gałęzi, której się poświęcili 
i wszelką nowość użyteczną przyswaja ją swojej ojczyźnie. Odtąd więc nie 
trudno dla niezamożnego człowieka mieć np. Madonnę Rafaela lub Murilla lub Murilla
w hebanowych ramach.

♦) Jan Kochanowski, poeta polaki, urodził się r. 1530 w Sycynie w Radom
skiem, umarł 1584 w Lublinie. Prócz wierszy łacińskich, dużo pozostawił w języku 
polskim.

(Dalszy ciąg nastąpi).

----- ......................................—— —*—
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Biegli ślusarze 
znajdą natychmiast zatrudnienie w fa-

dobre są do sprzedania,, św. Marciu 
No. 24. (132)

bryce (147)

w Pozonin.

Poszukuje się

Administr. dóbr
do Królestwa Polskiego z funduszem 
od 15—20,000 rsr. do majątku 20,000 
mórg poi. Obok utrzymania, 1000 
rsr. pensyi rocznej i odpowiedni pro
cent od dochodu.

Wiadomość w Eksp. Ogniska w Po
znaniu, plac Wilhelmowski 8. (148)

W. Maszewska, 
dawniej Łakińska, 

Hotel Francuski w Poznaniu, 
poleca przy nadchodzącej porze wszel
kiego rodzaju

Rejestru gospodarcze, 
leśne, gorzelnicze, i do kobiecego 
gospodarstwa, książki kasowe, a- 
gendy polskie, książki kontowe, 
wyroby skórzane i galanteryjne do
łaskawego uwzględnienia. (135)

CUM Doziomkowy
poleca (144)

Ou^iernia

IŁ Starła,
ulica Wrocławska 14.

Bryczka w dobrym stanie do sprzedania.
S. Turkiewicz,

(130),
Fabryka cygar w Poznaniu, 

ul. św. Marcińska 67.

Ucznia
z porządnej rodziny

poszukuje (145)
Cukiernia

Starka.

Poszukają miejsea:
Abituryent chce przyjąć obow. nauezyc. 

dom. w Galicy! lub Król'. Pol. Poznać. W. 
S. R. 25 poste rest;

Insp. gosp. C. F. 86 Rokietnica.
S. S. Nekla poste rest. rządzea gospod. 

wolny od wojsk.
Guwerner, Polak 1 lipca, Pleszew, A. Z. 

16 poste rest.
Pensyonowany urzędnik szuka miejsca ka- 

syera na wsi. Bliż. int. tamże.
Kucharz, żonaty, od s'w. Jana. Poste rest.

Stare Bojanowo M. J. 300.
Rządzea gosp. żonaty, św. Jan, Stare Bo« 

janowo W. M. Poste rest.
P. P. Swarzędz. Rządzea żonaty, 12 lat 

prakt. św. Jan.
N. N. N. Gniezno. Ekonom żon. ś. Jan.
M. W. Sz. Baszków. Ogrodowy, 1 lipca.
K. N Poznać. Guwerner, guwernantka, 

rządzea, kasyer, gorzelany, leśnik.
A. S. poste rest. Środa, kucharz z małą 

familią.
Gorzelany, kawaler, 1 lipca. Bliż. inform. 

Centr. biuro rekom, ul. Szkólna 4.

Mieczysław Halka hr. Ledóchowski.
Jego życie i czyny w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Na pięk
nym papierze 7'|2 sgr. (z przesyłką franko 8 sgr.). Na zwycz. papierze 6 
sgr. (z przesyłką 6'|2 sgr). Za 1 talara 6 egz., za 4 tal. 30 egz. Zamó
wienia pod adresem (112)

J. Chociszewski, Poznań.

En gros et en detail 
polecam mój skład cukru, kawy surowej i palonej z paro
wej maszyny po 13, 14, 15, 16, 18, 20 sgr.; korzeni, herbaty, wó
dek, mydła, smalcu, okrasy, piw, rozmaitych win 
starych wągierskich, francuskich i szampańskich, jako też wszelkich wę
dlin, mięsiwa i owoców południowych, wraz z główną agenturą 
słynnego proszku przeciw chorobom i zarazom by
dlęcym, co polecam do łaskawego uwzględnienia. (150)

Jan Berber,
13, ul. Wrocławska 13.

Cukiernia
J. Cichowicza,

Poznań — ul. Wrocławska 30, 
wykonuje wszelkie zamówienia należące do zawodu cukierniczego, jako to: 
baumkuchy, torty, ciasta, lody, puncz rzymski itd. punktualnie i w jak naj
krótszym czasie. Również poleca wina szampańskie, węgierskie, Bordeaux, 
reńskie i hiszpańskie, holenderskie i włoskie. (149),

Jezuicka ul. Jezuicka ul.

Garbarni Poznańskiej na akcye 
we Wronkach

opatrzony we wszelkie rodzaje skór krajowych i zagranicznych 
poleca wyborne gatunki po umiarkowanych 
cenach (136)

€11. Orłowski.

Magazyn strojów 
i 

towarów paryskich dla dam 
B. Szumińskiej, 

Wilhelmowski plac, Hotel dii TVord, 
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty i pióra paryskie, 
eleganckie kościane wachlarze, gorsety, zgoła wszystkie do gustow
nej i eleganckiej toalety damskiej należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toalety salonowe, wizyto
we, wedle najświeższej mody paryskiej. Szczególniej jednak zwraca 
się uwagę na znakomity skład koronek prawdziwych z Paryża, Bru
kseli i Bruge. (111)

(53)

Żywoty św. Patronów r
Narodu Folskiego I

ułożył
«Tózef Chociszewski,

Z 24 obrazkami.
, T, Wstęp. N. Marya Panna, hymn do N. Maryi Panny, ś. Joachim, ar 
ś. Józef, ś. Andrzej, śś. Cyryl i Metodyusz, ś. Wacław, ś. Wojciech, śś. Jędrzej ifb 
i Benedykt, pięciu braci Polaków, ś. Stanisław, ś. Floryan, ś. Helena, ś. Apo- 
lonia, ś. Dorota, ś. Barbara, ś. Jacek, bł. Czesław, bł. Jan Odrowąż, bł Bro dr 
nisława, bł. Wincenty Kadłubek, bł. Salomea, ś. Kinga, bł. Jolanta,' ś. jadwi- 
ga, ś. Jan Kanty, ś. Kazimierz, ś. Stanisław Kostka, bł. Szymon z Lipnicy, bł Sfjb 
Jan z Dukli, ś. Władysław, ś. Zygmunt, ś. Józefat Kuncewicz, bł. Andrzśj Bo- 
bola, bł. Jan Sarkander, ś. Małgorzata, ś. Brygida, ś. Elżbieta, ś. Jerzy, ś. Roch, 
Psalm do śś. Patronów Polskich, Obrona świętych i krótkie wierwsze, o śś. 
Patronach przez X. Tomickiego. Wspomnienie o Dąbrówce i Jadwidze. Co 
powiedział Ojciec ś. posłom polskim, proszącym o relikwie świętych? ap

Książka ta, zawiera 208 str. z aprobatą’ Władzy Duchownej, ukończona Sk 
będzie około 15 kwietnia br. Cena 10 sgr., z opłatą 12% sgr. 12 egzemp. za 
3 tal., z oprawą 4 tal, 24 egzemp. za 5 tal., 24 oprawne za 6% tal, ~

J. Chociszewski, 
Poznać.

.Nakładem Franciszka Krajewicza w Poznąniu. — Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.

Największy skład 

piwa grodziskiego 
z browaru H. Bibrowicza

znajduje się (92)
w 1*02.114111111 — ulica Naleci In a 11

W. Sobecki.
Księgarnia ŻupańshiegO poleca:

Łukaszewicz Józef, Historya szkół w Koronie i W. Ks. Litewskim od
najdawniejszych czasów aż do r. 1794, 4 tomy,

n

12 tal.
Krótki opis historyczny kościołów parochialnych, 
kościółków, klasztorów, szpitali i innych zakładów 
dobroczynnych w dawnej dyecezyi poznańskiej, 3 
tomy, 7 tal. 15 sgr.
Zakłady naukowe w Koronie i W. Ks. Litewskiem 
od najdawniejszych czasów aż do r. 1794, 2 tomy, 
6 tal.

Mlacaulay*s T. B., Dzieje Angielskie od wstąpienia na tron Jakóba II, 
tom 1,42 tal.

Leny targowe 
płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk

O
3 tal|sg.|fe. K

ilo tal.
za 1000 
kilogr. 
talarów

O 
a talarów

za 1000 
kilo.

talarów

Pszenica..............................  
Żyto....................................  
Jęczmień............................. 
Owies................................ 
Groch wrący .................... 
Tatarka.............................. 
Kartofle..............................  
Okowita za 100 litrów....

42
40
37
25
43
35
50

I S? 1 
j 1 w

 to
 to

 0
3 26

26
21
25

25

6
6

za
 10

00

86-88 
62—65
66-70 
60-64 
64-68

23'/,

90
62
71
62

24%

za
 10

00
 

’

76—92 
68-71 
63—68 
56—71 
67—70

"24%

85-92 
62 

64-71
52 

54-61 
60-61


